
80 lat temu wyjechały z Radomska 
pierwsze transporty do Treblinki

Długo w pamięci radomszczan tliły się obrazy dra-
matu, który rozegrał się na przestrzeni kilkunastu mie-
sięcy pomiędzy październikiem 1942, a styczniem 1943 
roku. Dokładnie 80 lat temu hitlerowscy zbrodniarze 
przeprowadzili w Radomsku likwidację getta żydow-
skiego. Radomsko nie było pierwszym miastem, gdzie 
rozpoczęła się używając okupacyjnego określenia tzw. 
„akcja”, polegająca na wywożeniu gnębionej od kilku-
dziesięciu miesięcy ludności żydowskiej do obozów 
zagłady. Na pierwszy rzut poszły wielkie skupiska lud-
ności w gettach Lublina, Krakowa i Warszawy, skąd 
wysiedlenia rozpoczęły się już wiosną 1942 roku.

Decyzja o tej niewyobrażalnej zbrodni tliła się za-
pewne w umysłach przywódców III Rzeszy jeszcze 
przed wybuchem II wojny światowej, ale zmateriali-
zowała ostatecznie 31 lipca 1941 roku, gdy Reinhard 
Heydrich, szef Głównego Urzędu Bezpieczeństwa Rze-
szy, otrzymał polecenie od swoich zwierzchników, by 
przygotować plan „ostatecznego rozwiązania kwestii 
żydowskiej”. Za przygotowanie i późniejszą realizację 
odpowiadał szef wydziału żydowskiego w gestapo  
Adolf Eichman. W tym czasie odbywała się już bu-
dowa obozu zagłady w Bełżcu, a na Polskich Kresach 
specjalne grupy operacyjne SS tzw. Einsatzgruppen 
dokonywały masowych egzekucji na ludności żydow-
skiej. Zbrodnia była już w toku od połowy 1941 roku, 
ale nie była jeszcze prowadzona na masową skalę, do-
tyczyła określonego terytorium.

W historiografii często pisało się, że decyzja o za-
gładzie ludności żydowskiej zapadła 20 stycznia 1942 
roku w miejscowości Wansee pod Berlinem, ale jest to 
znaczne uproszczenie. Owszem spotkanie miało nie-
bagatelne znaczenie, lecz decyzję podjęto już o wiele 
wcześniej. Tak naprawdę w pięknej willi, położonej 
nad jeziorem, podczas suto zakrapianej alkoholem bie-
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siady, kilkudziesięciu wyższych oficjeli nazistowskich 
z ministerstwa spraw wewnętrznych, zagranicznych, 
sprawiedliwości i ds. terenów okupowanych poznało 
gotowy plan zagłady europejskich Żydów i otrzyma-
ło polecenie współpracy przy wdrożeniu go w życie. 
Mimo początkowej kurtyzacji i używania słów za-
woalowanych typu „specjalne traktowanie”, dalsza 
część spotkania upłynęła przy koniaku i cygarach na 
swobodnych dyskusjach, gdzie bezpośrednio mówi-
ło się o sposobach pozbawiania życia ludzi. Mimo iż 
jest to trudne do wyobrażenia, to powszechnie zga-
dzano się z ogólnymi założeniami, zastanawiano się 
jedynie, jak postąpić z pół Żydami. Nie chodziło tutaj  
o żadne względy rodzinne, w grę wchodziła kwe-
stia… marnowania domieszki cennej niemieckiej krwi.  
Ludobójstwo argumentowano kosztami wojny, ciągłym 
rozszerzaniem się obszaru działań zbrojnych, brakami 
aprowizacyjnymi, a co za tym idzie problemem wyży-
wienia kilku milionów Żydów. Jednym z uczestników 
spotkania był Josef Bühler (zastępca generalnego gu-
bernatora Hansa Franka), który prosił Heydricha, by  
w pierwszej kolejności zajął się polskimi Żydami  
z terenu Generalnego Gubernatorstwa. Zbrodniczy 
plan nazwano „akcją Reinhardt”, by uczcić tym samym 
dowodzącego nim Heydricha. Po spotkaniu wszystko 
potoczyło się w zatrważająco szybkim tempie.

Ortodoksyjni Żydzi zmuszeni do tańczenia i śpiewania żydowskich 
pieśni religijnych, 12 IX 1939, źródło Fotopolska
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Sytuacja radomszczańskich Żydów pod 
okupacją niemiecką

Ludność żydowska zamieszkująca Polskę miała 
uzasadnione obawy, jak będzie wyglądało ich życie 
w przypadku zajęcia kraju przez wojska III Rzeszy. 
Niemiecka polityka narodowościowa była od kilku lat 
jednoznacznie antyżydowska, a odgłosy „kryształowej 
nocy”, wysiedleń, aresztowań i konfiskat majątków ży-
dowskich dochodziły zza granicy niemieckiej i wyzwa-
lały zasadny niepokój. Zarówno Żydzi jak i Polacy sta-
rali się podtrzymywać na duchu, mówiąc że do wojny 
jednak nie dojdzie. Wmawiano sobie, że przywódca III 
Rzeszy Adolf Hitler prowadzi grę polityczną i nie od-
waży się zaatakować kraju, który ma gwarantowaną po-
moc ze strony Francji i Wielkiej Brytanii. Tym bardziej 
zaskoczenie było większe, gdy 1 września kilka minut 
po godzinie 5.00 nad Radomsko nadleciały niemieckie 
bombowce Heinkel i rozpoczęły zbrodnicze bombar-
dowanie miasta. W ciągu dwóch dni zginęło kilkudzie-
sięciu radomszczan, a wielu odniosło rany. Ludzie szu-
kali schronienia w piwnicach bądź uciekali na wschód  
w stronę Końskich i Radomia. Wśród uciekinierów było 
wiele rodzin żydowskich. Gdy po kilku dniach okaza-
ło się, że na skutek błyskawicznej taktyki stosowanej 
przez Wehrmacht dalsza ucieczka nie jest możliwa, 
wracano do zniszczonego wojną miasta.

3 września 1939 r. oddziały niemieckie zajęły Ra-
domsko, a już następnego dnia rozpoczęły się repre-
sje wobec ludności żydowskiej. Żołnierze rabowali 
sklepy żydowskie, część towarów pozwalali zabrać 
ludności polskiej. W pamięci ocalałych Żydów zapadł 
szczególnie dzień 12 września, który w historiografii 
funkcjonuje pod nazwą krwawego wtorku. Od same-
go rana funkcjonariusze gestapo i żołnierze Wehr-
machtu chodzili po żydowskich domach i wyciągali 
z nich mężczyzn. Jedną z grup zaprowadzono na plac 
3 Maja, gdzie zmuszono do zasypywania gołymi rę-
koma okopów  przygotowanych przez polskie władze 
tuż przed wybuchem wojny. Żydowskich mężczyzn 
wyśmiewano, obcinano im brody, niszczono tradycyj-
ne stroje, a przy tym dotkliwie bito i poniżano. Naka-
zywano wykonywać ćwiczenia fizyczne, a gdy ktoś 
padał ze zmęczenia, wielokrotnie uderzano go kijami  
i pałkami. Był to jednak dopiero początek procesu, któ-
ry z każdym tygodniem przybierał na sile. Ocaleli z za-

głady Żydzi szczególnie negatywnie zapamiętali lokal-
nego volksdeutscha Hermana Schmalza, w pierwszym 
etapie okupacji członka służb pomocniczych Sonder-
dienst, następnie funkcjonariusza policji kryminalnej, 
skazanego po wojnie na karę śmierci przez polski sąd 
oraz przybyłego tu z Rzeszy inżyniera Heinza Zipsera, 
który z ramienia niemieckiej landratury organizował 
roboty przymusowe dla Żydów i znany był ze swego 
okrucieństwa.

Mienie żydowskie w postaci sklepów, warsztatów,  
fabryk przekazywane było w ręce niemieckich koloni-
stów. W Radomsku osobą kierującą procesem zawłasz-
czania majątków przez Urząd Powierniczy był vol-
ksdeutsch Adolf Halama, pracujący przed wojną jako 
księgowy u żydowskich przedsiębiorców. Hitlerowcy 
utworzyli żydowski Zarząd tzw. Judenrat, któremu po-
wierzono zadanie egzekwowania narzucanych przepi-
sów. Tym samym zrzucano ciężar odpowiedzialności 
za wykonanie tych decyzji na kierujących radą Żydów. 
Codziennie gmina pod przewodnictwem Mojżesza Ber-
gera była zobowiązana dostarczyć odpowiednią ilość 
pracowników do robót przy odgruzowywaniu, budo-
wie dróg i budynków, meliorowaniu rzeki i kanałów 
wodnych. Jeśli koniecznych prac nie wystarczało dla 
wszystkich, niemieccy nadzorcy wymyślali swoje wła-
sne, niekiedy bezsensowne, gdyż każdy Żyd musiał ja-
kąś wykonywać.

Wprowadzono reglamentację żywności, wobec 
czego oficjalnie można było ją kupić jedynie na kar-
ty aprowizacyjne wydawane przez Judenrat i Zarząd 
Miasta. Racja żywnościowa przeznaczona dla ludno-
ści żydowskiej wynosiła ok. 700 kalorii, co było rów-
noznaczne z powolnym niedożywieniem i śmiercią. Po-
wodowało to rozkwit czarnego rynku, gdzie po cenach 
zawyżonych można było dostać produkty w większej 
ilości, bądź niedostępne w oficjalnym obrocie. Bogat-
sze rodziny mogły poprzez handel z Polakami i Niem-
cami zapewnić sobie lepsze warunki życia od uboż-

Grupa młodych Żydów wykorzystywanych do prac przy odśnieża-
niu, dworzec kolejowy, zima 1939-40
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szej części społeczeństwa. Gmina żydowska nie była  
w stanie zapewnić odpowiedniego wyżywienia dla ca-
łej wspólnoty, chociaż podejmowała w tym celu dzia-
łania. Codziennie kuchnia wydawała 4500 porcji zupy 
z kawałkiem chleba. Elementem represji były kontry-
bucje nakładane na gminę żydowską, przykładowo 
późną jesienią 1939 r. władze hitlerowskie nakazały 
zapłatę 50 tys. zł od żydowskich mieszkańców mia-
sta, a na zakładników wybrano kilku prominentnych 
Żydów, których umieszczono w odosobnieniu. Zwol-
niono ich po zapłaceniu kontrybucji. Każdy Żyd tra-
fiający do aresztu miejskiego, musiał zapłacić 50 zł 
przy zwolnieniu z niego.  

Kolejnym etapem prześladowania był obowiązek 
noszenia łat z gwiazdą Dawida, który został nałożony 
na ludność żydowską rozporządzeniem gubernatora 
GG Hansa Franka z dnia 23 listopada 1939 r. Wobec 
przypadków luźnego traktowania przepisu, 19 lutego 
1940 r. określono zakres kar za jego nieprzestrzega-
nie. Brak opaski na przedramieniu groził surową karą 
łącznie z więzieniem lub obozem koncentracyjnym,  
o czym decydował sąd specjalny. Pod koniec listopa-
da 1939 roku rozpoczął się proces wysiedlania Żydów 
z konkretnych ulic, aż w końcu 20 grudnia niemiec-
kie władze wydały rozporządzenie powołujące get-
to w Radomsku wzdłuż ul. Przedborskiej (ówcześnie 
Radomska), obejmujące swoimi obrzeżami ulice Jose-
lewicza, Mickiewicza, Stodolną, Rolną, Skoczyńskiego 
(Wąwozowa), Wyszyńskiego (Szpitalna) i Fabianiego. 
Żydzi mieli dosłownie kilkanaście minut na opuszcze-
nie swojego domu bądź mieszkania, potem byli wyrzu-
cani przy użyciu siły. Piękniejsze lokale przejmowali 

hitlerowscy funkcjonariusze i urzędnicy. Ludność ży-
dowska licząca ponad 7 tys. osób została zamknięta na 
niewielkiej przestrzeni, co powodowało przeludnienie. 
W ciągu kilku następnych miesięcy do getta przyby-
ło kilkaset osób wysiedlonych z terenów włączonych 
do Rzeszy (Łódź, Ozorków, Płock), którym Judenrat i 
zwykli mieszkańcy musieli zapewnić miejsce pobytu. 

W getcie na początku 1940 roku powołano żydow-
ską policję porządkową, która została umundurowana 
i wyposażona w pałki, a jej zadaniem było pomaganie 
hitlerowcom w egzekwowaniu rozporządzeń i pacy-
fikowanie buntowniczych nastrojów. Żydowscy poli-
cjanci wyróżniali się okrągłymi granatowymi czapka-
mi z czerwonym otokiem, gwiazdą Dawida i opaskami 
koloru żółtego z napisem „Ordnungdienst”. Jej człon-
kowie byli usłużni wobec okupanta i dali się poznać 
z jak najgorszej strony w czasie organizowania robót 
przymusowych i wywózek ludności żydowskiej do 
obozu zagłady. O ile przynależność do tej organizacji 

Porządkowanie Placu 3 Maja przez żydowskich mężczyzn, 12 IX 1939, źródło Fotopolska

Policja żydowska na terenie getta, ul. Szpitalna (Wyszyńskiego)
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początkowo oznaczała przywileje w postaci lepszej 
aprowizacji, mieszkania, zwolnienia z ciężkich prac 
dla członków rodziny, to jednak finalnie kończyła się 
deportacją do Treblinki. Bliźniaczo wyglądała sytuacja 
z prominentnymi członkami Judenratu, których spra-
wowanie ważnych funkcji nie uchroniło przed depor-
tacją. Teren getta był zamknięty, nie było ono jednak 
otoczone murem czy innym ogrodzeniem. Jedynie przed 
wlotami głównych ulic ustawiono posterunki strażnicze 
i tablice informujące o zakazie samowolnego 
opuszczania dzielnicy przez Żydów i wcho-
dzenia na jej teren aryjczyków. Początkowo 
osoby złapane na opuszczaniu getta otrzy-
mywały karę aresztu i niewielkiej grzywny, 
ale od początku 1942 r. to samo przewinienie 
karane było wywózką do obozu koncentra-
cyjnego lub nawet karą śmierci. Pogarszają-
ca się sytuacja aprowizacyjna na jego terenie 
powodowała, że Żydzi o mało semickich 
rysach ryzykowali życiem i wychodzili, by 
handlować i przemycać żywność w drugą 
stronę. Zdarzały się przypadki wyłapywania 
osób wymykających się z getta i rozstrzeli-
wania ich na terenie cmentarza żydowskie-
go tzw. „kirkutu” przy ul. Przedborskiej.  
W najważniejszych punktach miasta roz-
mieszczono tablice, które głosiły, że jest to  

teren surowo wzbroniony dla ludności żydowskiej 
(m.in. plac 3 Maja, zakłady przemysłowe przy ul. Rey-
monta i Kościuszki).

Warunki bytowe panujące w getcie były bardzo 
ciężkie, szerzyły się choroby, brakowało leków, a racje 
żywnościowe były dalekie od zaledwie koniecznych do 
normalnej egzystencji. Panowało zawszenie na skutek 
braku środków higieny i ograniczenia prawa dostępu 
do miejskiej łaźni dla Żydów. By zapewnić odpowied-
nią higienę mieszkańców Judenrat przekształcił rytu-
alną łaźnię (mykwę) w publiczną. Pomimo wysiłków 
włożonych w poprawę warunków sanitarnych, zimą 
1940 roku wybuchła epidemia tyfusu, która wobec bra-
ku dostępu ludności żydowskiej do szpitala miejskiego 
i specjalistów nieżydowskich, była trudna do opanowa-
nia. Z czasem doszły kolejne choroby jak dur brzuszny 
i biegunki. Michał Steinlauf w swoich wspomnieniach 
podawał, że o ile na początku wojny umieralność wyno-
siła 8-10 osób na miesiąc, to w końcu 1941 roku liczba 
była bliska stu. Misji leczenia mieszkańców getta pod-
jęli się dr Hersz Różewicz, dr Rózia Hoff, dr Mieczy-
sław Sachs (Zaks) z Warszawy, dr Schlama Hampel,  
dr Jakow Aronowicz oraz dr Hana Fort z męża Szpigel, 

żona znanego malarza Natana Szpigla. Z wymienio-
nych wojnę udało się przeżyć jedynie dr Hampelowi, 
który ukrywał się u polskiej rodziny i po wojnie wy-
emigrował do Palestyny. Rozwój sytuacji epidemicz-
nej zmusił Niemców do wydania zgody na utworzenie 
żydowskiego szpitala w trybie pilnym. Został on ulo-
kowany w dwupiętrowym budynku przy ul. Szpitalnej 
(Wyszyńskiego) i mieścił 100 łóżek. Wg tych samych 
wspomnień w szpitalu podawano szczepionki ochron-
ne, a pielęgniarki przeprowadzały regularne badania 
medyczne dzieci, uwzględniając czystość (pielęgno-
wanie, utrzymywanie w czystości paznokci). Epidemia 
wygasła dopiero na początku 1942 r.

Tablica informująca o zakazie samowolnego opuszczania getta 
przez jego mieszkańców

Załoga sanitarna, w środku dr Szlama Hampel

Ul. Fabianiego, granica  getta, widoczny polski policjant granatowy
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Tuż przed akcją Reinhardt,  
dni wielkiego niepokoju

Ludność z mniejszych gett nie była odcięta od wia-
domości z większych miast Generalnej Guberni, które 
mówiły o transportach Żydów do obozów zagłady. Te 
szybko docierały do gmin żydowskich, początkowo 
powodując niedowierzanie, a później panikę i strach. 
Żydzi uzmysławiali sobie po naradach, że jednak hitle-
rowcy, mimo iż są w większości ewangelikami i katoli-
kami, dopuszczają się na nich masowego ludobójstwa. 
Akcja likwidacji gett, która zaczęła się już w marcu 
1942 r. od żydowskich mieszkańców Lublina postępo-
wała z każdym miesiącem. W czerwcu podobne wyda-
rzenia zaczęły się w Krakowie, w lipcu przyszedł czas 
na getto warszawskie. Hitlerowcy zarządzali zbiórkę 
ludności żydowskiej na placach, gdzie niekiedy po wie-
lu godzinach oczekiwania, była prowadzona do wago-
nów towarowych i wyjeżdżała w nieznanym kierunku. 
Wmawiano tym osobom, że są to jedynie przesiedlenia 
na wschód, gdzie będą mogli zacząć nowe życie. Po-
zostali na miejscu szybko nabierali podejrzeń. Pociągi 
wracały po krótkim czasie, zbyt krótkim, by dojechać 
i wrócić z odległych terytoriów. Żydzi pozostający 
jeszcze w gettach zaczęli otwarcie mówić o obozach 
zagłady i czekającej na nich śmierci.

Na kilka dni przed likwidacją getta przyjechała do 
Radomska działaczka syjonistyczna Chawka Folman, 
która próbowała ostrzec członków gminy żydowskiej  
i swoją rodzinę przed nadchodzącymi zdarzeniami. 
Nikt jej nie chciał słuchać, a nawet po cichu została  
poinformowana, aby wyjechać i nie szerzyć niepotrzeb-
nej paniki. Jednak z każdym kolejnym dniem docho-
dziło coraz więcej posępnych wiadomości. W połowie 
września ukazało się zarządzenie nakazujące ludności 
żydowskiej powiatu radomszczańskiego przesiedlenie 
do Radomska bądź Koniecpola do końca tego miesią-
ca. Wobec słabego podporządkowania się tej decyzji, 
na początku października zaczęto siłą zwozić ludność 
z mniejszych miejscowości jak Kłomnice, Gomunice, 
Garnek, Konary, Kruszyna, co utwierdziło ludność 
getta w najgorszych obawach. Kto miał wyrobioną 
fałszywą kennkartę (dowód osobisty), bądź obiecane 
schronienie poza gettem u Polaków, uciekał przed ma-
jącą nastąpić wkrótce „akcją”.  

Miriam Chaszczewacka (18-letnia mieszkanka get-
ta, wpis do osobistego dziennika z 22 IX 1942 r.) 

Dni nasze są policzone. Częstochowa obstawiona  
i rozpoczęło się wywiezienie. Jeszcze 3-4 dni i będą  
u nas – a wtedy.

O Boże! Jak okrutna jest ta pewność śmierci – czyż 
śmierci, to najgorzej – męczarni okrutnej w dusznych, 
ściśniętych wagonach.

Wczoraj był sądny dzień. Ja i większość mych kole-
żanek pościłyśmy, choć wcale nie wiem po co. Jeśli mo-
dły i płacze dnia wczorajszego nie potrafiły wzruszyć 
tej wyższej potęgi, to cóż nam pomóc może. A zresztą 
co za potęga, czyż ta, która każe ziemi wokół słońca się 
obracać.

Dziś przyszedł Marek się pożegnać, jedzie na obóz 
do Częstochowy, na budowę linii kolejowej – może go 
to wyratuje. 

Życzyliśmy mu szczęścia i wytrwania, ale nie wie-
rzę, by w ogóle jakiś Żyd przetrwał.

Do dziadka przyszło trzech młodych mężczyzn, chcą 
wziąć rozwód ze swoimi żonami. Jest to zupełnie na 
miejscu, bo kto wie, czy się nie pogubią, czy się nie roz-
dzielą, a jeśliby kobiety zostały przy życiu, to prawo  
żydowskie zabrania im zawierania powtórnego mał-
żeństwa, dopóki nie znajdą się świadkowie śmierci 
męża, a ci mogą się nigdy nie znaleźć.

Jakie to głupie, ale krok przed śmiercią troszczę 
się o swój pamiętnik, ale nie chciałabym, by skończył 
gdzieś marnie w piecu czy na śmietniku. Chciałabym, 
by go ktoś znalazł – bodaj Niemiec, i przeczytał. Chcia-
łabym, by ta pisanina, która zawiera zaledwie 1/100 
okrucieństwa, była kiedyś prawdziwym i wiernym do-
kumentem naszych czasów. 

F. Tych, Pamiętnik Miriam Chaszczewackiej, „Zagłada Żydów. 
Studia i Materiały” 2013, t. 9, s. 465

Likwidacja getta w Radomsku
Dnia 9 października 1942 r. rozpoczęła się masowa 

deportacja ludzi z getta i trwała do 12 włącznie. Nie 
zachowały się żadne dokumenty, które potwierdziły-
by faktyczną liczbę osób wywiezionych w ciągu 4 dni  
z miasta. Szacuje się jednak, że było to przynajmniej 
14 tys. osób, w tym ponad 7 tys. radomszczańskich  
Żydów, resztę stanowili mieszkańcy ówczesnego po-
wiatu radomszczańskiego i miasta Przedbórz, które 
było wówczas poza jego granicami. Hitlerowcy przy-
słali do miasta tzw. „komando Feucht” kierowane 

Żydowski dowód okupacyjny
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przez SS–Hauptsturmführera Adolfa Feuchta, który 
nadzorował likwidację gett w dystrykcie radomskim. 
Do pomocy przy deportacjach hitlerowcy użyli kolabo-
racyjnych formacji złożonych z Łotyszy i Ukraińców,  
a także niestety polską policję granatową. Chociaż 
większość mieszkańców zgłosiła się na plac zbiórki 
wedle zarządzenia, to dziesiątki osób były ukryte po 
piwnicach, strychach i komórkach. Zdarzały się rów-
nież przypadki odmowy opuszczenia mieszkania, wo-
bec czego ludzi tych dotkliwie bito i siłą zaciągano na 
plac zbiórki. Opóźniających marsz odciągano z kolum-
ny i rozstrzeliwano na ulicy. Przez następnych kilka 
dni żandarmeria chodziła z owczarkami niemieckimi 
po terenie getta i wyłapywała ukrywających się jeszcze 
po kryjówkach Żydów. Zabierano ich na cmentarz ży-
dowski, który już wcześniej stał się miejscem straceń 
dla tej ludności.

Michał Steinlauf, relacja powojenna (dotyczy li-
kwidacji getta w dniu 9 października 1942 r.)

Miasto było jak wymarłe, nie było widać także Po-
laków, ponieważ rozporządzenia pisane po polsku i po 
niemiecku, podpisane przez starostę Hansa Driessena, 
zabraniały Polakom wstępu na teren getta pod karą 
śmierci. Gdy Steinlauf dotarł do budynku gminy żydow-
skiej, gdzie Żydzi najpierw musieli się stawić, zauważył 
szefa gestapo Willy Bergera z ok. 10-12 gestapowcami, 
jak i folksdojcza pracującego jako tłumacz Heinricha 
[Hermana – K.R.] Schmaltza, którego rodzice przed woj-
ną byli dozorcami domu żydowskiej rodziny Berla Ho-
fmanna na ul. Przedborskiej. 

[…]
Steinlauf zobaczył także pierwszego wice-przewod-

niczącego gminy Józefa Pański`ego wraz z przewodni-
czącym gminy Victorem Gutstadt`em i drugim vice-prze-
wodniczącym Samuelem Szpiro. Wszyscy trzej nosili 
czapki żydowskich policjantów. Niemiecka żandarme-
ria i Ukraińcy prowadzili Żydów przez plac fabryczny 
braci Kabuzińskich (producenci studni) do tzw. mostu 
śmierci, a potem biegiem do placu zbiórki. Ukraińcy  
w służbie dla Niemców zabierali Żydom pieniądze i ze-
garki, mówiąc do nich po rosyjsku: „Wy i tak idziecie na 
śmierć!”

[…]
Żydzi, którzy się ukryli w bunkrach, zostali stam-

tąd wyciągnięci, na furmankach zabrani na cmentarz  
i tam rozstrzelani. Akcję nadzorowali podpułkownik Fe-
ucht, porucznik Kempenich i kierownik urzędu pracy Sla-
dowsky oraz jego przedstawiciel Koss.

[…]
O godz. 12 w południe kilkaset furmanek przejeżdża-

ło w kierunku Przedborza: Żydzi, którzy stali na zimnie, 
deszczu i nie wiedzieli w jakim kierunku i celu jadą.  

Dopiero później Steinlauf się dowiedział, że puste fur-
manki zostały wysłane do Przedborza po Żydów, ponie-
waż stamtąd nie było połączenia kolejowego. Były prze-
znaczone do transportu 4000 Żydów, którzy z Radomska 
deportowani byli dalej do obozu zagłady w Treblince.

[…]
Wszyscy Żydzi musieli oddać pieniądze, obrączki, 

zegarki i rzeczy wartościowe. 6-7 ciężkich walizek zo-
stało zaniesionych do Głównej Kwatery Gestapo, przy 
czym komendant główny Becker z Radomia osobiście 
nadzorował odbiór tych rzeczy. Ponad milion zł zosta-
ło skonfiskowane, Steinlauf podkreśla, że nie widział  
żadnego dokumentu przejęcia tej sumy pieniędzy.

[…]
Wymarsz wysiedlonych Żydów, którzy szli jak skaza-

ni na śmierć, następował w 500 – osobowych grupach. 
Na czele takiej grupy szedł gestapowiec, po bokach 
dwaj policjanci żydowscy. Pierwsza grupa składała 
się z młodych ludzi, którzy do marszu musieli śpiewać 
„Schweig, Herzele, Schweig”. Ulice były puste, Pola-
ków nigdzie nie było widać. Między 3-4 po południu 
zakończono akcję wysiedleńczą. Od pewnego poli-
cjanta żydowskiego dowiedziano się, że do wagonów 
bydlęcych, odkażanych wapnem i chlorem, w których 
znajdowały się 2 wiadra wody ładowano po 120 osób 
do każdego. Około 6-7000 Żydów przetransportowano  
w ok. 58-60 wagonach, ok. 500 ludzi zastrzelono w cza-
sie trwania akcji wysiedleńczej.

Eliasz Markowicz, relacja z 26 czerwca 1947 roku 
(dotyczy likwidacji getta w dniach 9-12 października 
1942 roku) 

W Radomsku zgrupowano wraz z częścią ludności 
powiatu około 14000 Żydów. W dniu 9 października 
1942 r. zwołano wszystkich na jeden z placów sporto-
wych. Z grupy tej wyeliminowano 320 osób do uprzą-
tania getta, a następnie 5000 osób wysłano na dworzec 
towarowy. W tym czasie (około godz. 14-ej) przybyła do 
Radomska czołówka transportu pieszego i na furman-
kach z miejscowości Przedbórz, powiatu koneckiego, 
oddalonej o 32 km., w ilości 3500 osób i tak zorganizo-
wany łączny transport 8.500 Żydów oczekiwał na stacji 
towarowej w Radomsku, pod gołym niebem, w deszczowy 
dzień jesienny, przez 24 godziny na podstawienie wago-
nów, które zawiozły ich dopiero o godz. 8-ej rano dnia  
10 października 1942 r. do miejsca stracenia w Treblince.

Pozostałych 9000 Żydów ulokowano chwilowo w sy-
nagodze i w przyległych budynkach i w dniu 12 paździer-
nika 1942 r. drugim transportem wywieziono do Treblinki.

Jak wyżej wspomniałem, w Radomsku pozostawiono 
grupę Żydów – rzemieślników i robotników do uprząta-
nia dzielnicy żydowskiej, którą ulokowano w budynku 
Rady Starszych i przyległych nieruchomościach.
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W tym miejscu zaznaczyć muszę, że w czasie prze-
prowadzania akcji w dniu 9 października 1942 r. zosta-
ło w Radomsku zastrzelonych około 320 Żydów, którzy 
częściowo ukryci byli w schronach, a częściowo odmó-
wili dobrowolnego udania się na miejsce zbiórki. Cha-
rakterystyczną, a zarazem makabryczną rzeczą było,  
że w kilku wypadkach Żydzi oczekiwali w swych miesz-
kaniach na przybycie oprawców hitlerowskich – ubrani 
w śmiertelne koszule tzw. „tachrichim” i w tałesach. 
W jednym wypadku w domu położonym w pobliżu pla-
cu zbiórki – bandyci hitlerowscy nie chcieli zastrzelić 
starca, oczekującego spokojnie, z modlitwą na ustach, 
w śmiertelnych szatach na stracenie, lecz kpiąc i śmie-
jąc się odprowadzili starca na plac zbiórki i tak wysłali 
go transportem do Treblinki.

[…]
Akcje wysiedlenia w dniach 9 i 12 października 1942 

r. przeprowadzone zostały pod kierunkiem SS-Haupt-
sturmführera z Radomia Voigta [właściwie Feuchta 
Adolfa – K.R.] i jego zastępcy SS-Sturmscharführera 
Krauzego, oraz dowódcy miejscowej żandarmerii (Gen-
darmerie Zug) oberleutnanta Andreasa Kempenicha. 
Ten ostatni przeprowadził również wysiedlenie w dniu 
6 stycznia 1943 r. w obecności SS-Untersturmführera  
z Radomia Schippersa. 

Żydowski Instytut Historyczny, Zbiór relacji ocalałych z zagła-
dy, sygn. 301/2513

Jerzy Konowałow, relacja powojenna (dotyczy li-
kwidacji getta w dniach 9-12 października 1942 r.)

Pamiętam dzień na początku października, rano 
około godziny 9-tej szedłem z książkami do wymiany 
na ulicę Strzałkowską i chcąc skrócić drogę wybra-
łem się przez skwer placu 3 Maja. Zostałem natych-
miast zatrzymany przez ludzi koło budynku magistratu.  
Wtedy dopiero zauważyłem, że przejście przez skwer 
jest zablokowane przez uzbrojonych ludzi w niezna-

nych mi mundurach, a cały skwer i przylega-
jące doń getto i jego puste place usiane są tru-
pami. Niektórzy leżeli w odległości 100–150 
metrów poza granicami getta, po stronie pol-
skiej – więc próbowali uciekać. Pierwszy dramat 
rozegrał się więc nocą i nad ranem tego dnia.

Ludzie w nieznanych ciemnozielonych khaki 
mundurach z czarnymi kołnierzami, mankietami  
i w czarnych furażerkach to „szaulisi1” – litew-
scy, wchodzący w skład specjalnego Sonderkom-
mando SS. 

Przez trzy dni trwała akcja wywożenia mieszkań-
ców getta do Treblinki. Kolumny po kilkaset osób spę-
dzono na boisko „Korony”, tam dokonywano wstępnej 
selekcji, następnie prowadzono ich dzisiejszymi ulica-
mi: Mickiewicza, Kościuszki, przez przejazd kolejowy  
i ul. Młodzowską na rampy kolejowe, gdzie podstawia-
no wagony towarowe. Widziałem takie kolumny, byłem 
akurat w sklepie p. Owczarka na wprost przejazdu [ko-
lejowego przy ul. Kościuszki – K.R.]. Uformowane ko-
lumny czwórkami, kobiety i dzieci, mężczyźni i starsi, 
po bokach szli SS-mani z psami oraz szaulisi. Gdy ktoś 
z kolumny wychylił się lub zgubił rytm marszu, wycią-
gnęli go na pobocze ulicy i strzelali.

Po każdym przemarszu takiej kolumny, pozostawało 
na trawnikach ulicy Kościuszki po kilkanaście zwłok 
ludzkich. Potem jechała konna platforma z obsługą z get-
ta i kładli zabitych jak drewno, wywożąc na Kierkut.

Był to widok makabryczny, który trudno zapomnieć. 
Jeszcze przez kilka tygodni gestapowcy znajdowali w get-
cie pochowanych mieszkańców, nieraz zamurowanych 
w różnych schowkach. Niemcy opukiwali mury, szukali 
złota oraz różnych kosztowności. Bardzo często widać 
było gestapowca Schmalca z psem, krążącego po get-
cie, wynajdującego uciekinierów – wystraszonych, za-
szczutych ludzi, aby potem prowadzić ich na Kierkut.
1 Litewska kolaboracyjna formacja policyjna.

Zdewastowana przez hitlerowców synagoga, okres po likwidacji getta

Obwieszczenie z 9 X 42 r. zabraniające wstępu do likwidowanego getta
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W ten sposób zlikwidowane zostało getto liczące 
około 14 tysięcy mieszkańców.[…] Jeszcze długo w pa-
mięci pozostały obrazy dramatu. Do końca roku jesz-
cze Niemcy wynajdowali w okolicach miasta ukrytych 
uciekinierów z getta. Wspólników ich ukrycia – chło-
pów prowadzili niejednokrotnie razem na Kierut, tam 
rozstrzeliwali. 

Jerzy Konowałow, Wspomnienia okupacyjne, Radomsko 1994, 
s. 31-32.

Utworzenie getta szczątkowego, 
tzw. „Judenstadt`u”

Dnia 10 listopada 1942 r. utworzono w Radom-
sku tzw. getto wtórne i za pomocą socjotechnicznych 
odezw nawoływano ukrywających się Żydów do za-
mieszkania w nim. Radomsko było jednym z czterech 
miast w GG, w których utworzono nowe żydowskie 
dzielnice. Hitlerowcy byli przekonani, że setki Żydów 
ukrywają się w polskich mieszkaniach, podziemnych 
skrytkach wiejskich gospodarstw, a nawet koczu-
ją w ciężkich jesiennych warunkach pośród lasów. 
Liczyli że Ci którzy będą znajdować się w sytuacji 
bez wyjścia, zgłoszą się do wyznaczonych miejsc. 
Niestety ich przewidywania spełniły się z nawiązką, 
gdyż do początku stycznia 1943 roku zgłosiło się do 
nowego getta w Radomsku przynajmniej 4 tys. ludzi  
z bliżej nieokreślonych miejsc. Z 5 na 6 stycznia przy 
kilkunastostopniowym mrozie rozpoczęto ostateczną 
likwidację getta. Ludzie skrywali się gdzie tylko mo-
gli, ale szansa na przetrwanie była nikła. Większość 
osób pod strasznym reżimem zaprowadzono na sta-
cję i ograbionych z wszelkich pakunków wysłano do 
obozu zagłady w Treblince. Los ukrywających się 
na terenie getta był przesądzony. W ciągu następ-
nych dni hitlerowskie oddziały przeszukiwały domy 
i mieszkania, a znalezionych wywożono na cmentarz 
żydowski, gdzie odbywały się masowe egzekucje.  
Ich największe natężenie nastąpiło 12 i 13 stycznia 
1943 roku.

Eliasz Markowicz, relacja z 26 czerwca 1947 roku

W połowie listopada 1942 r. po zakończeniu „wy-
siedleń” Żydów na terenie tzw. „Generalnej Guberni” 
– Niemcy zezwolili Żydom, którym w jakikolwiek spo-
sób udało się uniknąć wysiedlenia – na zamieszkanie  
w jednym z 4-ch miast, przeznaczonych jako „miej-
sce dla Żydów” (Judenstadt wzgl. Judendorf). Jednym  
z tych miast było Radomsko.

Nie przewidujący widocznie, że jest to ze strony 
zbrodniarzy hitlerowskich jeden z ich bestialsko-per-
fidnych podstępów, Żydzi zaczęli w masowy sposób 
gromadzić się w tych czterech miastach. Do Radom-
ska przybyło około 6000 Żydów – przeważnie starców 
i dzieci.

W nocy z dnia 5 na 6 stycznia 1943 r. Niemcy nie-
spodziewanie otoczyli dzielnicę żydowską, 6 stycznia 
zaś załadowali około 4000 Żydów na wagony i wywieź-
li do Treblinki. Jedynie mała grupa młodych mężczyzn 
(około 290 osób) została wyeliminowana i z tych 250 
wywieziono do obozu pracy w Skarżysku, a 40 rze-
mieślników żydowskich pozostawiono czasowo w Ra-
domsku dla wykańczania wnętrza gmachu dla żandar-
merii. Tych ostatnich po kilku miesiącach wywieziono 
do obozu pracy w Pionkach.

Nad wysiedlonymi w dniu 6 stycznia 1943 r. Żyda-
mi oprawcy nazistowscy w bestialski sposób się znę-
cali. Gdy w poprzednich wysiedleniach Żydzi mogli ze 
sobą zabierać paczki z żywnością i odzieżą, a nawet 
do każdego wagonu ustawiano 2-3 wiadra wody – tym 
razem zabierano im wszystkie, bez wyjątku, paczki oraz 
wierzchnie okrycie tj. palta, kurtki i chustki, a w bar-
dzo wielu wypadkach nawet i buty, tak że nieszczęśliwi 
ci ludzie jechali w nieopalanych bydlęcych wagonach 
podczas kilkunastostopniowego mrozu.

Część Żydów potrafiła zbiec z otoczonego getta. 
Niektórzy zdołali dotrzeć do Częstochowy, gdzie jesz-
cze większe skupisko, część poukrywała się u znajo-
mych Polaków, inni niestety wpadli w ręce Niemców. 
W dniach 12 i 13 stycznia 1943 r. odbyła się w Ra-
domsku masowa egzekucja pochwyconych Żydów. Na 
cmentarzu żydowskim w Radomsku rozstrzelano wów-
czas 1200 osób.

[…]
Po wyzwoleniu okazało się, że radomszczan pozo-

stała mała garstka. Część przeżyła piekło niemieckie w 
obozach pracy i koncentracyjnych, część na aryjskich 
dowodach w większych miastach Polski, inni znowu 
ukryci w lasach i norach u Polaków. Łącznie z cza-
sów okupacji pozostało przy życiu 150 do 200 Żydów, 
którzy w 1945 r. z Polski uciekli nie chcąc podzielić 
losu nieszczęśliwych kielczan. W Radomsku obecnie 
zamieszkuje 20 Żydów.

Po wysiedleniu getta, jesień 1942 roku
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Żydowski Instytut Historyczny, Zbiór relacji ocalałych z zagła-
dy, sygn. 301/2513

Moszek Pantofel z Częstochowy, relacja z 9 stycznia 
1947 r. (dotyczy likwidacji getta wtórnego w styczniu 
1943 r.)

Do Radomska jechałem z lekkim sercem, jakoś to 
będzie, nie schodziło mi z ust. Nie dam się uwieźć do 
Treblinki. Po dwóch godzinach przyjechałem do Ra-
domska. Ta sama panorama, co w innych gettach 
przed akcją. Akcja rozpoczęła się następnego dnia  
o świcie. Za wszelką cenę staram się wydostać z osacze-
nia. Przekupuję policję polską, by znów wpaść w ręce 
żandarmerii. Zbliża się świt, trzeba się zdecydować, co 
robić. Wszedłem z grupą ludzi, do kryjówki, która znaj-
dowała się na strychu jednego z domów. Akcja minęła, 
siedziałem tam dwa dni i dwie noce, a o wyjściu nie ma 
co marzyć. W getcie żandarmeria plądruje mieszkania. 
Rozwiązanie przeszło samo przez się. Zostaliśmy od-
kryci przez żandarmerię, która w przededniu odkryła 
bunkier w piwnicy tegoż domu. 75 osób zostaje umiesz-
czonych w więzieniu (uprzednio ograbionych z palt  
i kosztowności, jako zbytecznego bagażu niepotrzebne-
go do podróży w zaświaty). Los nasz został przypieczę-
towany. Wsadzono nas do małej celi, w której normal-
nie mogło pomieścić się 15 osób.

Zmęczeni i głodni formalnie padamy. Wśród nas 
byli starzy, młodzi, kobiety i dzieci. Żadne pióro nie 
jest w stanie opisać tej nocy, gdy od śmierci dzieli-
li nas godziny. Krzyk, rozpacz, szloch kobiet i dzieci. 
Odmawianie ostatniej modlitwy „thilem” [tefila?], je-
den drugiego stara się przekrzyczeć. Dwie dziewczyny, 
bliźnięta w wieku 19 lat, trzymają się za szyję, jedna 
drugą uspokaja.

Matka z czworgiem ślicznych dzieci stara się 
uśmiechać, ale usta jej wyrażają bolesny grymas. Ze 
zmęczenia niektórzy usnęli, ale co chwila zrywali się  
z krzykiem. Łatwo było oszaleć. Ja byłem spokojny,  

pełen apatii, obojętny na wszystko „raz kozie śmierć”. 
Nad ranem o godzinie 7-ej dozorca pozwolił nam wyjść 
trochę na korytarz, jakże byłem mu wdzięczny, mogłem 
trochę odetchnąć.

Nie trwa 5 minut, ukazuje się żandarmeria, trwoga 
ogarnia wszystkich. Bliżej znajdujący się celi instynk-
townie kryją się w niej, ja z pierwszych zostałem zauwa-
żony i zawołany. Trudno, myślę sobie, co ma wisieć, nie 
utonie. Wyobrażam sobie, jak zostajemy rozstrzelani na 
dziedzińcu więziennym. Wzięto 9 osób, wśród których 
i ja byłem do oczyszczania getta. Żarłocznie dopadli-
śmy do twardych skórek chleba. Oznajmiono nam, że 
zostaniemy w Radomsku na pracach, 35 fachowców już 
tam jest przy wykańczaniu domu dla Niemców. Po paru 
godzinach cała reszta z więzienia została rozstrzelana. 

W przeciągu trzech tygodni zginęło ponad 1500 osób, 
byli oni wyciągani z bunkrów lub z aryjskiej strony. Sta-
raliśmy się być w kontakcie z Żydami, którzy znajdowali 
się w lesie i na aryjskiej stronie. Życie nasze było straszne, 
byliśmy świadkami morderstw i okrucieństw. Serce pęka-
ło z bólu, a pomóc niczym nie można było. Ukrywaliśmy  
w naszym domu ludzi, którzy przychodzili, ale cóż to była 
kropla w morzu. Byliśmy stale pod obserwacją żandar-
merii i gestapo. Wszyscy odpowiedzialni za jednego. Razu 
pewnego uciekło czterech towarzyszy, jeden z nich Spiro 
został zatrzymany. Z satysfakcją pokazali nam schwyta-
nego, dodając, że każdego spotka to samo. Schwytanego 
rozstrzelano, ale strzelano specjalnie w brzuch, żeby się 
porządnie namęczył. Przez sześć miesięcy co dzień ginął 
ktoś ze znajomych. Przeprowadzono rewizje w naszym 
domu przez gestapo w celu ujęcia obcych osób. […] Czu-
jemy iż dni nasze są liczone. Nadszedł koniec czerwca. 
Żandarmeria postanawia nas wywieźć do Pionek. Jest  
to 20 km za Radomskiem- do fabryki prochu. Odetchnęli-
śmy, wyjeżdżamy z tego piekła. Wyjeżdżamy w nieznane.

Żydowski Instytut Historyczny, Zbiór relacji ocalałych z zagła-
dy, sygn. 301/2090

Wysiedlenie getta szczątkowego, 6 stycznia 1943 roku, ul. Kościuszki
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Po zagładzie ludności żydowskiej
Po styczniu 1943 r. dzielnica żydowska przestała 

istnieć w Radomsku. Co prawda przez kilka miesięcy 
na jej terenie przebywało kilkudziesięciu żydowskich 
rzemieślników, pozostawionych do wykonywania prac 
budowlanych, lecz w lipcu 1943 roku wysłano ich do 
fabryki amunicji w Pionkach, a Radomsko zostało 
określone przez hitlerowską administrację jako miasto 
wolne od Żydów (tzw. Juderein). Działalność policji 
gestapo i żandarmerii nie słabła, a co kilka dni udawało 
się jej schwytać pojedyncze osoby i całe rodziny. Egze-
kucji dokonywano na terenie cmentarza żydowskiego, 
bądź w miejscu odnalezienia (tak było z kilkunastoma 
osobami znalezionymi w lipcu 1943 roku we wsi Łęg). 
Kary za ukrywanie ludności żydowskiej spotykały  

również Polaków. Jedynie od reakcji hitlerowca zale-
żało, czy osoba zostanie rozstrzelana bez osądu, czy 
będzie przewieziona do Częstochowy, gdzie stanie 
przed niemieckim sądem. Polaków bądź ewangelików 
zwykle aresztowano i wysyłano do obozów zagłady i 
więzień, ale zdarzały się również przypadki natych-
miastowego rozstrzeliwania osób niosących pomoc 
Żydom. Sytuacja taka trwała do ostatnich miesięcy 
okupacji hitlerowskiej w Radomsku, która zakończy-
ła się 16 stycznia 1945 r. wejściem do miasta oddzia-
łów Armii Czerwonej. Rozbite niemieckie oddziały w 
popłochu próbowały wydostać się z miasta. Żołnierze 
Wehrmachtu, SS, gestapowcy przemykali się przez po-

dwórka, chowali w zakamarkach, czekając na chwilę 
nieuwagi Rosjan, by podjąć ucieczkę. Dziesiątki z nich 
zostało wyłapanych i rozstrzelanych przez czerwono-
armistów. Tak wyglądał koniec rządów państwa hitle-
rowskiego, które było odpowiedzialne za największe 
ludobójstwo w dziejach ludzkości. Ostatnim akcentem 
eksterminacyjnej polityki wobec ludności żydowskiej 
było zniszczenie radomszczańskiej synagogi na kilka 
dni przed wkroczeniem Rosjan. Wg skąpych relacji 
płonęła parę dni, zostały po niej wypalone ściany, które 
w połowie lat 50. XX w. magistrat miasta kazał roze-
brać.

16 stycznia 1945 r. był dniem wybawienia dla po-
zostającej w ukryciu ludności żydowskiej. Po kilku 
tygodniach, gdy ludzie podejmowali próby powrotu 
do normalnego życia, okazało się, że wojnę przeżyło 
mniej niż dwustu radomszczańskich Żydów. Ocaleli 
założyli w mieście Tymczasowy Komitet Żydowski, 

ale nie działał on zbyt długo z uwagi na to, że więk-
szość Żydów wyjechała z miasta do 1948 r. W tym cza-
sie jego członkom udało się zlokalizować kilka miejsc 
pochówku pomordowanych Żydów, a ich szczątki 
złożyć w grobie na cmentarzu żydowskim. Pozostały  
w mieście Eliasz Markowicz pisał w czerwcu 1947 r., 
że w mieście pomieszkuje obecnie jedynie 20 Żydów. 
Jakie były motywy wyjazdu? Najczęściej przewijają-
cym się powodem był strach o własne życie, który zo-
stał zapoczątkowany wystąpieniami antyżydowskimi 
w Rzeszowie i Krakowie w lecie 1945 r. Podłożem do 
niego były irracjonalne plotki, które mówiły o tym, że 
Żydzi porywają polskie dzieci, a ich krew przeznaczają 
na wypiek macy. Kulminacją tego wstydliwego okresu 
był pogrom w Kielcach 4 lipca 1946 roku, gdy rozemo-
cjonowany tłum przy udziale wojska i milicji dokonał 
śmiertelnego linczu na 40 ocalałych z zagłady Żydach 
i dwóch Polakach, kilkadziesiąt osób było rannych. Po-
wodem pogromu było zaginięcie kilkuletniego chłopca 
Henia Błaszczyka, który 1 lipca samowolnie udał się 
na wieś. Gdy wrócił 3 lipca, w obawie przed reakcją 
ojca wymyślił historię o porwaniu przez Żydów, którą 

Cmentarz żydowski w Radomsku, pierwotna tablica upamiętnia-
jąca pomordowanych w tym miejscu Żydów

Komitet Żydowski w Radomsku 1945 rok
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następnie opowiedział na komendzie milicji. Efek-
tem plotki puszczonej w obieg była śmierć kilku-
dziesięciu osób. Zdarzenie spowodowało masowe 
opuszczanie Polski przez Żydów, a fala emigracyjna 
do końca 1946 roku objęła 100 tysięcy osób. 

Przypadek zamordowania żydowskiej rodziny 
zdarzył się również w Radomsku, gdy 7 lipca 1945 
roku nocą do rodziny Kesselmanów przybyli uzbro-
jeni napastnicy, którzy zabili matkę i córkę, a jej syna, 
który przeżył, ranili. Po tragedii wyjechał on wraz  
z rodziną za granicę i do Radomska już więcej nie 
wrócił. Głośnym echem wśród miejscowej żydow-
skiej społeczności odbiło się wykonanie wyroku 
śmierci na szefie sekcji śledczej Powiatowego Urzę-
du Bezpieczeństwa Publicznego w Radomsku Janie 
Cukiermanie przez antykomunistyczne Konspiracyj-
ne Wojsko Polskie w dniu 26 sierpnia 1945 roku. Ra-
domsko i okolice były po wojnie terenem silnej par-
tyzantki, która podjęła walkę z nową władzą. Wśród 
funkcjonariuszy UB, zwłaszcza wyższego szczebla, 
było wielu przedwojennych działaczy komunistycz-
nych żydowskiego pochodzenia. Ich udział w struk-
turach represji reżimu komunistycznego wplątał 
niejako ocalałych z zagłady Żydów w walkę o los 
powojennej Polski. W czasie zasadzki zginął także towarzyszący Cukiermanowi Józef Krauze, który rów-

nież został skazany przez sąd KWP na karę śmierci za 
współpracę z bezpieką. Ludność żydowska potrakto-
wała działania wobec żydowskiego przedstawiciela 
komunistycznego aparatu represji jako ogólny atak na 
społeczność ocalałych z zagłady Żydów. Władze urzą-
dziły zastrzelonemu funkcjonariuszowi UB oraz jego 
informatorowi uroczysty pogrzeb, w którym wzięli 
udział radomszczańscy Żydzi. Wszystkie te przypadki 
wyzwalały strach o los własny i bliskich, a także utwier-
dzały w przekonaniu, że czas przychylności dla Żydów 
już nie wróci i należy na zawsze opuścić Polskę.

Motywy wyjazdu były również mniej dramatycz-
ne, w wielu przypadkach poszukiwano po prostu dal-
szej rodziny, do której będzie można dołączyć, by 
rozpocząć nowe życie. Jeszcze przed II wojną świa-
tową ludność żydowska wyjeżdżała w celach zarob-
kowych za granicę. Część osób, posiadając krewnych 
w USA, Palestynie i innych miejscach, wyjeżdżała  
z kraju, który stał się jednym wielkim grobem dla 
współbraci. Ostatnie żydowskie rodziny opuściły Ra-
domsko po 1967 r., gdy na skutek zwycięskiej dla 
Izraela wojny z Egiptem, władze państwowe podjęły 
antysemicką nagonkę na pozostałych w Polsce Żydów, 
którym wytykano pochodzenie i zwalniano z państwo-
wych stanowisk. Doprowadziło to do kolejnej fali 
emigracji i sprawiło, że żydowska historia Radomska, 
która pisała się od początku XIX w. została całkowicie 
przerwana. 

Kamil Rutkowski
Początek lat 50. XX w., w tle ściana frontowa synagogi żydowskiej, 
siostry Barbara Jędrzyszek i Małgorzata Kalek

Nekrologi z informacją o pogrzebie Jana Cukiermana i Józefa 
Krauzego, VIII 1945 rok
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„Początki osiedlenia się Żydów w Radomsku ukryte 
są w mrokach dziejów” – napisano w 1939 r. w Almana-
chu Gmin Żydowskich omawiając tutejszą gminę. Nikt 
nie podejmował badań historycznych nad najstarszymi 
dziejami społeczności żydowskiej w Radomsku. Powo-
dem jest niezmiernie mała ilość źródeł do staropolskich 
dziejów Radomska. Nieco najstarszej historii ponoć 
znajduje się w nieprzetłumaczonej wciąż na język pol-
ski „Księdze pamięci”. Niniejszy rys jest jedynie próbą 
ogólnego podsumowania wiedzy na ten temat. Znacznie 
lepiej sytuacja wygląda dla okresu od połowy XIX w., 
gdzie jest więcej źródeł, ale i tu trudno mówić o zadowa-
lającym stanie wiedzy. Zagadnienie to oczekuje więc na 
kompleksowe opracowanie.

Historycy zajmujący się przeszłością Żydów po-
dają, że do końca XVI w. w województwie sieradzkim 
było tylko 6 miast, w których udokumentowano Żydów. 
Na początku tego stulecia funkcjonowali tylko w 3 mia-
stach, w ciągu kilkudziesięciu lat ich liczba się podwoiła 
(Piotrków, Sieradz, Szadek, Warta, Wieluń, Wieruszów). 
Nie ma tu więc Radomska. Martyna Musiał, opierając się 
na radomszczańskiej Księdze pamięci, podaje, że w na-
szym mieście Żydzi zaczęli się osiedlać na przełomie XVI  
i XVII w. Nie ma na to bezpośrednich dowodów źródło-
wych, ale nie można tego wykluczyć. Tym bardziej, że  
w okolicy żyli od dawna, choćby w nieodległym Przedbo-
rzu, gdzie stanowili poważny odsetek ludności, z własną 
synagogą i kirkutem, czy równie bliskich Sulmierzycach. 
Poza tym Żydzi mieszkali w majątkach okolicznej szlach-
ty. Kwestią czasu było, kiedy pojawią się w Radomsku.

Niemożliwe jest określenie choćby przybliżonej daty 
rocznej. Musiało to nastąpić w pierwszej połowie XVII 
stulecia. W książce Stanisława Sankowskiego odnajdzie-
my informacje, że 3 lipca 1633 r. król Władysław IV wy-
dał dla Radomska przywilej „de non tolerandis Judaeis”. 
Tego typu przywileje zabraniały osiedlania się w mie-
ście królewskim Żydom. Starania o taki zakaz wynikały  
z obaw mieszczan przed ekspansją gospodarczą kupców 
i rzemieślników żydowskich. Obawa ta musiała być na 
tyle silna, że wystarano się u władcy o stosowny zakaz 
prawny. Nie zawsze przywileje tego typu odnosiły po-
żądany skutek. Znacznie wcześniej podobny dokument 
posiadał Wieluń, ale nie przeszkadzał on w osiedlaniu się 
w mieście Żydów. Nie wiadomo, jak sytuacja wyglądała 
w Radomsku. 

Ludność żydowska zajmowała się zapewne drobnym 
handlem i rzemiosłem. W 1633 r. szewcy otrzymali od 
Władysława IV przywilej, w którym w jednym z punk-
tów zabraniano Żydom wykupywania skór. Zapis ten po-
wtórzono w kolejnym przywileju z 1725 r. Przyłapany 
na takim procederze Żyd miał być ukarany kamieniem 
wosku. Nic nie wiadomo o ich udziale w innych dziedzi-

nach handlu lub rzemiosła, ale nie można tego wyklu-
czyć. W znanych statutach cechowych innych branż nic  
o Żydach się nie mówi. Nie wiadomo skąd mieli pocho-
dzić handlarze alkoholu, na których władze miasta skar-
żyły się w 1719 r. Zabraniano wtedy mieszkańcom Sto-
biecka Miejskiego kupowania u nich alkoholu. Pod koniec 
XVIII w. jeden z piekarzy był pochodzenia żydowskiego. 

Żydom mającym utrudniony dostęp do miasta przy-
szedł z pomocą starosta, który stworzył im warunki, by 
osiedlili się w bezpośredniej bliskości Radomska. Stani-
sław Męciński, a być może wcześniej jego ojciec Woj-
ciech, zezwalali na osiedlanie się Żydom na obszarze 
radomszczańskiego starostwa. Zaczynało się ono na pół-
noc od klasztoru i rozciągało się od rzeczki Radomki na 
wschód, w kierunku dzisiejszej ul. Przedborskiej. W skład 
starostwa wchodziło dawne wójtostwo Bugaj, zagarnięte 
(jak to tłumaczyli mieszczanie) nieprawnie przez staro-
stów. Było to bardzo wygodne rozwiązanie dla Żydów, bo 
Bugaj od rynku dzieliło zaledwie kilkaset metrów. Mogli 
handlować swoimi towarami w mieście, a na noc, zgodnie 
z przepisami, opuszczać granice Radomska.

O tym, że działalność Żydów nie podoba się miesz-
czanom wiemy bezpośrednio dopiero z lustracji z 1789 r.  
Mieszczanie byli wówczas od kilkudziesięciu lat w spo-
rze ze starostami. Spór miał kilka wątków, jednym z pun- 
któw zapalnych byli Żydzi. 9 września 1789 r. skarżo-
no się lustratorom, że starosta „[…] Żydów utrzymuje 
w mieście, którzy w propinacji i handlach mieszczanom 
szkody czynią, a stąd są przyczyną zniszczenia miasta 
[…]”. Na podobne zarzuty można się natknąć w kore-
spondencjach miasta z urzędnikami królewskimi przy in-
nych okazjach. W takim samym tonie pisano też w 1791 r.  
Co ciekawe, i należy to podkreślić, mieszczanie nie oka-
zali lustratorom żadnego konkretnego przywileju zabra-
niającego osiedlania się Żydom w Radomsku. Mówiono 
jedynie ogólnie o przywilejach, choć pokazanie takiego 
dokumentu było najlepszym dowodem na swoje racje.  
Dokumentu z 1633 r. nie wymienia też żadna inna lustra-
cja. Nawet gdyby jakiś ważny dokument zaginął, spłonął  
w którymś z licznych pożarów, to powiedziano by lustratorom  
o jego istnieniu w przeszłości i okolicznościach jego utraty. 

Ewidentnie Żydzi w mieście byli, jeśli nawet formal-
nie tu nie mieszkali, to brali udział w życiu gospodar-
czym miasta. O tych z Bugaja nic konkretnego nie można 
powiedzieć. Wiadomo natomiast, że w 1765 r. na pustko-
wiu Dąbrowa, należącym do starostwa, działała karczma, 
którą dzierżawił Żyd. Prawdopodobnie pod koniec XVIII 
w. karczmę w Stobiecku Miejskim prowadził bliżej nie-
znany Berek. 

Po raz pierwszy Żydzi w statystyce mieszkańców 
zostali ujęci w czasach pruskich. W 1793 r. było ich  
w mieście 23, w 1796 r. – 11, potem w ciągu następnych 

O najstarszych dziejach Żydów w Radomsku
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lat wymieniano zaledwie 2-3. Ponowny wzrost miał 
miejsce w 1805 r. – 14. Zdzisław Włodarczyk przypusz-
cza, że tak rozbieżne dane mogą być wynikiem zmien-
nej kwalifikacji obszaru miasta. Raz liczono tylko samo 
miasto, innym razem także obszary podmiejskie razem  
z wójtostwem. Wymienieni w czerwcu 1796 r. to pierwsi 
Żydzi znani z nazwiska: Itzig Moses (50 lat), Joachim 
Abramowicz (20 lat), służący Mosesa, Chaim Szapcza 
(22 lata), służący Mosesa, Israel Icyk (22 lata), Simon 
Lebel (30 lat), Salomon Berchowicz (42 lata), Moses  
z Koniecpola (24 lata), czeladnik u S. Berchowicza, Wolf 
Simon (40 lat), Berek Laybel (44 lata), Simon David (16 
lat), czeladnik u B. Laybela, Josek (34 lata). W 1799 r. 
Joachim Sabs Apfel (30 lat) był gorzelanym u Porębiń-
skiego, natomiast Hirsch Zobel pochodził z Kalisza. Do 
licytacji na dzierżawę propinacji w podmiejskich wsiach 
stanął Salomon Aron, ale nie wygrał jej. W 1802 r. Itizg 
Moses, mieszkający w rynku (przypisano mu dwie po-
sesje pod nr 18 i 19 przy zachodniej pierzei) znalazł się 
wśród mieszczan płacących składkę szkolną. W 1791 r. 
na 4 kupców jeden z nich był Żydem, być może chodzi tu 
o Itziga Mosesa. W 1817 r. kupców pochodzenia żydow-
skiego było 12, dwóch handlowało korzeniami, dwóch 
suknem, jeden żelazem i siedmiu towarami łokciowymi. 
Wśród 18 kupców i kramarzy znanych z 1825 r. tylko 
dwóch było chrześcijanami. Pozostali to Żydzi, zajmujący 
się handlem winnym i korzennym oraz kramarszczyzną. 

Zarówno Dominik Sankowski (uzupełniający książkę 
ojca o rozdział o Żydach), opierający się m. in. na otrzy-
manym z Izraela dokumencie, jak i Martyna Musiał, 
podają że okoliczni Żydzi posiadali swoją synagogę we 
wsi Bugaj. Trudno jednak na podstawie tych informacji 
stwierdzić o jakim okresie jest mowa. Czy to stan na XVII 
w., czy stulecie następne. Ludność żydowska miała pod-
legać pod wspólnotę w Przedborzu, natomiast z niewia-
domych przyczyn korzystano z cmentarza w Sulmierzy-
cach. Istnienie synagogi na Bugaju jest potwierdzone dla 
początków XIX w. Przy niej działała mykwa, opłacano 
też rzezaka i kantora. W 1816 r. otrzymali zezwolenie na 
założenie własnego cmentarza przy ówczesnej ul. Kietliń-
skiej, daleko od centrum miasta. Władze miejskie zasta-
nawiały się nad utworzeniem osobnego rewiru dla Żydów. 
Planowano, że zostanie stworzony w okolicy ul. Kaliskiej  
i Żabiej (dzisiaj Reymonta i Żeromskiego). Niejasne jest 
też dlaczego od tych planów odstąpiono. W 1834 r. pod-
miejski Bugaj włączono w granice miasta. W tym samym 
roku zatrudniono też własnego rabina, a po jego śmierci 
kolejnego, który zapoczątkował dynastię cadyków Rabi-
nowiczów w Radomsku. Gdy w kwietniu 1842 r. spłonęła 
synagoga społeczność żydowska stanęła przed pytaniem, 
gdzie odbudować świątynię, w tym samym miejscu, czy 
w nowym. Wygrała opcja, by budynek powstał na terenie 
miasta, na placu narożnym przy ul. Przedborskiej (dziś nr 
11-13) i Źródlanej (dziś B. Joselewicza). W tym miejscu 
bożnica powstała w 1856 r., a po kilkudziesięciu latach, 

gdy liczba Żydów znacznie wzrosła, konieczne stało się 
wystawienie nowej, tzw. wielkiej synagogi, (budowa-
nej w latach 1894-1902). Stare budynki przekształcono  
w dom modlitwy i szkołę. Dawna synagoga istnieje do 
dziś, obecnie znajduje się w nim pub. Ten rejon miasta 
stał się ważnym miejscem dla Żydów. Tu była synagoga, 
stara i nowa, mykwa, szkoła i dom cadyka Rabinowicza. 
Niektóre z tych budynków istnieją do dziś. 

Rozwój gospodarczy miasta, położenie przy linii ko-
lejowej, stwarzało dogodne warunki do wzrostu liczby 
mieszkańców, a tym także pochodzenia żydowskiego. 
Składkę szkolną w 1831 r. płaciło już 61 Żydów. Wśród 
nich najwięcej było kramarzy, ale także rzemieślników 
(czapkarze, kapelusznik, szklarz, mydlarka, szewc, 
krawcy, piekarze, kuśnierz, rzeźnik, introligator) i jeden 
fabrykant. Znacznie dokładniejsze dane liczbowe mamy 
od 1810 r. (wg zestawienia S. Sankowskiego): 1810 – 36 
(3,5%), 1824 r. – 347 (19%), 1834 – 426 (21%), 1844 – 
912 (32%), 1855 – 1402 (47,5%), 1867 – 2152 (49%), 
1881 – 3989 (56%). Wzrost liczby ludności żydowskiej 
jest widoczny zwłaszcza od lat 60. XIX w. W 1862 r. 
dostali oni prawo swobodnego osiedlania się w Kró-
lestwie Polskim. Przy czym zdarzały się przypadki, że 
migrowano z Radomska do innych ośrodków. W latach 
80. XIX w. powstały w mieście duże fabryki mebli, być 
może to one ściągały do miasta robotników pochodzenia 
żydowskiego. Po tym szczytowym okresie, kiedy Żydzi 
przeważali w Radomsku, później liczba mieszkańców 
wyznania mojżeszowego spadała i utrzymywała się na 
poziomie 30-40% ogółu. 

Tomasz Andrzej Nowak
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W zbiorach biblioteki Muzeum w Radomsku znaj-
duje się trudno dostępna książka pt. „Almanach gmin 
żydowskich” w Polsce. Jest to dzieło wydawnictwa 
„Nasze Życie”, redaktorem tomu był Jakub Zineman, 
długoletni Radny Gminy Żydowskiej w Warszawie. 
Jak możemy się dowiedzieć ze wstępu pomysł zrodził 
się w 1937 r. Wtedy wezwano środowiska żydowskie 
do nadsyłania materiałów opisowych i zdjęć doty-
czących poszczególnych gmin. Materiały spływały 
jednak bardzo powoli, gminy były zaabsorbowane 
zmienionymi właśnie przepisami dotyczącymi uboju 
rytualnego. Poza tym istniała jakaś niechęć i obawa 
przed inicjatywami płynącymi z Warszawy. Wielu 
wprost nie wierzyło, że taka publikacja może się uka-
zać, bo poprzednie próby kończyły się fiaskiem. Tym 
razem się udało. „Pierwszy tom Almanachu gmin 
żydowskich, który obecnie oddajemy w ręce spo-
łeczności żydowskiej zawiera, obok rozpraw i prac 
naukowych, opisy poszczególnych gmin żydowskich 
w Polsce. Czytelnik znajdzie w Almanachu wiele po-
uczających i ciekawych wiadomości. […] Publikacja 
tego rodzaju jak Almanach Gmin Żyd. w Polsce, jest 
pierwszą próbą w tym kierunku, jest więc pracą pio-
nierską, z wszystkimi dodatnimi i ujemnymi cechami 
tego przedsięwzięcia” – czytamy w Przedmowie.

Na pozycję tę trudno trafić w bibliotekach. Ukaza-
ła się w 1939 r., kiedy dokładnie nie wiadomo. Jednak 
nawet gdyby był to początek roku, to do momentu 
wybuchu II wojny światowej pozostało niewiele cza-
su na jej dystrybucję. Internetowy katalog Biblioteki 
Narodowej pokazuje, że poza jej zbiorami pozycja 
ta dostępna jest również w Bibliotece Jagiellońskiej 
oraz bibliotece Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie-
go Jana Pawła II. 

Na apel wydawców odpowiedziała społeczność  
z Radomska. W Almanachu zamieszczono więc krót-
ki rys radomszczańskiej gminy. Na stronach 208-214 
znajdziemy opis gminy, kilka fotografii oraz życio-
rys Mojżesza Bergera, przewodniczącego gminy. 
Nie podano autora radomszczańskiego tekstu. Jerzy 
Bałaziński przygotowując swoją pracę „Pod gwiazdą 
Dawida. Zagłada radomszczańskich Żydów” (maszy-
nopis w serii Radomsko z. 32, nakładem K. Walasz-
czyka, Radomsko 1995 – zbiory Muzeum) powołuje 
się na Almanach. W przypisach wskazuje, że autorem 
fragmentu o Radomsku był H. Borkowski. Chodzi 
najprawdopodobniej o Henryka Borkowskiego Zy-
lbersztajna, zmarłego 3 listopada 1991 r. (miał 81 
lat) i pochowanego na radomszczańskim cmentarzu 
żydowskim. Niewiele o nim wiadomo. Przez długie 

lata żył w Kanadzie. Po powrocie do kraju mieszkał  
w kamienicy należącej do rodziny Sandomierskich. 
Potem otrzymał mieszkanie w blokach na ul. Brzeź-
nickiej. Zginął tragicznie potrącony przez samochód 
nieopodal bloku, w którym mieszkał. 

Poniżej przytaczam cały tekst wraz ze zdjęciami 
dotyczącymi gminy w Radomsku. W kilku przypad-
kach uwspółcześniono interpunkcję. Układ fotografii 
dostosowano do niniejszej publikacji. 

* * *

Radomsko (wojew. Łódzkie)

Ogólna liczba ludności miasta Radomska wynosi 
25 000 dusz, z czego Żydzi licząc 9200 stanowią pra-
wie 40 proc. 

Początki osiedlenia się Żydów w Radomsku ukry-
te są w mrokach dziejów. Nieco światła rzuca wyrok 
sądu rabinackiego w Radomsku z połowy XVIII wieku  
w sprawie zatargu o dochody pomiędzy gminą żydow-
ską w Przedborzu a gminą żydowską w Działoszynie. 

W roku 1902 została wzniesiona przez Żydów w Ra-
domsku piękna synagoga. Aż do wojny światowej i oku-

Radomszczańska gmina żydowska w Almanachu 
Gmin Żydowskich z 1939 r.

Dom noclegowy dla przyjezdnych biednych

Budynek Gminy Żydowskiej
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pacji austriackiej rządził gminą żydowską w Radomsku 
tzw. dozór bóżniczy, składający się z 3 członków. 

Pierwsze ogólne wybory do gminy żydowskiej  
w Radomsku odbyły się w roku 1924. Ostatnio wy-
bory odbyły się w roku 1936 i dały wynik następu-
jący: Mojżesz Berger (bezpartyjny) przewodniczący, 
Elimelech Jakubowicz (bezpartyjny) wiceprzewod-
niczący, Abram Grosman (Aguda), Fiszel Paryż (Po-
alej-Syjon lewica), Izrael Pinchas Rabinowicz, rabin, 
Herman Rodał (rewizjonista), Mojżesz Wajnrajch 
(Aguda) i Hersz Łajb Zajdman (bezpartyjny).

Agendami Gminy kieruje p. Eliezer Rozenbaum. 
Majątek gminy żydowskiej w Radomsku stanowią: 
wielka synagoga, dom modlitwy, łaźnia rytualna, 
rzeźnia drobiu murowana, wielki gmach gminy wy-
budowany w 1933 r., budynek przeznaczony na przy-
tułek pod nazwą „Hachnosas Orchim”, fundacji zna-
nego filantropa Mendla Lachmana, cmentarz, dom 
przedpogrzebowy oraz plac. 

Budżet gminy wynosi rocznie około 70 000 zł. 
Płatników etatu (płacących składki od 5 do 500 zł) 
jest 750. Dochody gminy biorą się z opłat etatu, uboju 
rytualnego, cmentarza itd. 

Opieka społeczna przy gminie wydatkuje 3500 zł 
rocznie, oprócz tego czynna jest pomoc zimowa. Gmi-
na subsydiuje następujące budynki: „Linas Hacedek” 
200 zł, „Gemilas Chesed” 200 zł, „Tałmud Tora” 200 zł, 
„Bejs Lechem” 200 zł, gimnazjum żydowskie 200 zł.

Gmina zatrudnia 24 osoby, z czego personel kan-
celarii liczy 3 osoby, rabinat 3, rzezacy i powierni-
cy rytualni 10 osób, 1 kantor, 3 pedelów bożniczych,  
3 grabarzy i 2 emerytów. 

W Radomsku istnieją następujące instytucje i or-
ganizacje żydowskie: Związek drobnych kupców, Ko-
mitet pomocy zubożałym kupcom i rzemieślnikom, 
Związek rzemieślników, Bank spółdzielczo-kupiecki, 
kasa bezprocentowa „Gemilas Chesed”. Szkoły: gim-
nazjum żydowskie, hebrajska szkoła prywatna, „Tal-
mud Tora”, „Bajs Jakow”, „Jeszybot „Keser Tora” 
oraz biblioteka im. Szloma Alejchema (5 000 tomów) 
i klub sportowy „Hakoach”. Oprócz tego istnieje od 
1910 r. „Linas Hacedek”, który w 1937 r. opłacił 2500 
wizyt lekarskich i 3500 lekarstw.

Własne lokale posiadają organizacje: „Aguda”, 
Bund, Poalej Syjon-prawica, Gordonia, rewizjoniści 
Związku Kombatantów żyd[owskich] oraz Drobni 
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Kupcy. Szereg innych organizacji i instytucji żydow-
skich pracuje, aczkolwiek nie posiada własnego lokalu.

Podkreślić należy bardzo pożyteczną i intensywną 
działalność biblioteki im. Szaloma Alejchema, która 
stanowi ośrodek kulturalny życia żydowskiego w Ra-
domsku. 

Dodać jeszcze należy, że istnieją w Radomsku 
dwie bożnice syjonistyczne, a mianowicie „Szaarej 
Cijon” i „Bajs Jakow”.

Radomsko jest miastem przemysłowym, szcze-
gólnie w dziedzinie metalurgii. Ale udział Żydów w 
tym przemyśle, zarówno jako pracodawców jak i ro-
botników jest nieznaczny. Istnieje w mieście żydow-
ska fabryka wyrobów metalowych, zatrudniająca 20 
robotników żydowskich oraz dwie fabryki guzików,  
w których pracuje 40 robotnic żydowskich. Nato-
miast w rzemiośle i drobnym przemyśle przeważają 
Żydzi. Stanowią oni znaczną większość całej ludności 
żydowskiej w Radomsku. Są to przeważnie stolarze, 
szewcy i krawcy. W ostatnim dziesięcioleciu powsta-
ło w Radomsku nie mniej jak 250 żydowskich warsz-
tatów stolarskich. Są czynione starania o uruchomie-
nie żydowskiej szkoły rzemieślniczek dla dziewcząt. 
Wspomnieć jeszcze należy o istnieniu od 9 lat w Ra-
domsku kibucu chaluców o nazwie „Witkinia”. 

Mojżesz Berger

Mojżesz Berger urodził się w 1898 r. w Piotrkowie 
Trybunalskim w rodzinie ortodoksyjno-kupieckiej. 
Odebrał wykształcenie judaistyczne i jednocześnie 
uczęszczał do szkoły technicznej im. Jarocińskiego 
w Łodzi.

Od roku 1931 Mojżesz Berger stoi na czele gminy 
żydowskiej w Radomsku (dwie kadencje) z ramienia 
bloku gospodarczego. Dzięki jego staraniom powstał 
piękny gmach gminy żydowskiej w Radomsku, który 
pod każdym względem nie ustępuje budynkom naj-
większych w Polsce gmin żydowskich. 

Mojżesz Berger jest przewodniczącym klubu 
żydowskich radnych w Radzie Miejskiej Radom-
ska, okręgowym opiekunem społecznym, człon-
kiem komisji opieki społecznej w magistracie oraz 
członkiem szeregu innych komisji komunalnych. 
Jest jedynym Żydem w Radzie Powiatowej przy 
Sejmiku Powiatowym, delegowany przez magistrat 
miasta Radomska. Jest członkiem C.K. Związku de-
talicznych i drobnych kupców w Polsce. Od roku 
1926 Mojżesz Berger jest prezesem tegoż oddzia-
łu w Radomsku, wiceprezesem towarzystwa do- 
broczynnego „Linas Hacedek”, prezesem „Hachno-
sas Orchim” i szeregu innych instytucji żydowsko-
-społecznych. 

Tomasz Andrzej Nowak
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